
~ 2. , 
~vvvvvvvvvvvvvv~vvvvv~~vvvvvvv~v~ Y,D 
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Z Warszawy przez L. 

~ 

RODZ~NA i WYCHOW"N~B 
fOGADANKI fEDAGOGICZNE. 

.Rodzina uważana jako organh,m, przedstawia, 
jak on rozliczne części składowe, kt6re nam po 
szczególe l)OZnać i rozpatrzeć wypada. A jako 
w ciele ludzkiem najważniejszą część stanowi gło
wa, gdyż jest OM stolicą myśli człowieka, i 
myśl tę, wyrobioną w sobie, obliczem na zewnątrz 
objawia, w'ypowi~a,-tak i głowa rodziny - jej 
naczelnik jest' przedstawiciel em jej interesów, 
skupia je w sobie, i nad urieczywistnianiem mo
żli'i'l ych dóbr tejże rodziny pracuje. Naczelnik 
rodziny występuje w cha.rakterze podwójnym
męża lub ojca', albo też jako jeden i drugi. W 
pierwszy m razie z~kres działania jest mniejszy, 
w drugim jest on rozległy) i więcPj znajduje moż
ności wypowiedzenia się na zewnątrz. Rozpatrz
my zadanie naczelnika rcrd~iny, które tenże, jako 
mąż spelni6 powinien. 

Mąż jei!t opiekunem żony; wY(lływa to z na· 
tury rzeczy. W całej przyrodzie sa.mce ma.l~ broń. 
w postaci pazurów, kłów, lub wprost wielkiej 
siły nietylko dla napadu na inne zwierzęta, i 
staranin, się o zdobycz, ale i dla obrony, tak 
własnej, jak i swojego gniazda - samicy wraz z 
młodymi. Samica, jeśli posiada broń podobną, 
to w mniejszym stopniu nią się poslugaje, ona 
tylko chowa swoje dzieci, kryje się przed na
pastnj.i:iem wraz z nimi, gdy tymczasem dzieło 

obrony głównie spoezywa na samcu. 'ro rozwa
żanie świata zwierzęcego, przy objaśnianiu obja
wów życia towarzyskiego spółeczeństw nie jest 
bez wielkiego znaczenia - wszystkie dzieła 'stwór
cy dopelniaj~ się wzajem i tłomaczą. Wprawdzie 
i l)aństwo roślin przedstawia nam różnice plci u 
kwiatów, ale różnica ta nie jest tak ba~'dzo wi
doczną, nietyle wydatną, aby z uiej można wy
ci~gnąć jakoweś stanowcze wnioski, wyjaśniające 

bliżej stósunek dwóch płci u ludzi we względzie 
moralnym. Inaczej u zwierząt-tam bowiem zaw
sze samce odznaczają się silą, odwagą i ener
giją w ruchach. Ale jeśli wiele w tym ra~ie 

uczy nas świat zwierzęcy, to o ileż wydatniej, 
jaśniej i lepiej roi u opiekuna, obroniciela kobiety, 
ujawnia się w męzczyznie, skoro tylko rozpatrzy
my różnice w ustroju organizmu obu płci 11 lu
dzi. W postaci m~ża, powiada Wilhelm Hum
boldt, indywidualność formy przew:t~a nad masą 
ciała, kości większe. i silniejsze, ścięgna i mu
skuły wyda.tlle, maio co powłoką ciała i skóry 
zaokrąglone, tworzą w całej postawie zarysy ostre, 
odznaczone, wyraziste. Kontury kości j kostek 
rysują się na zewnątrz, muskuły wyskakują na
przód, bez poprzedniego złagodzenia nagłego ich 
przejścia od jednej powierzchni do drugiej. Cała 
budowa na wyraźne działy podzielona, podobna 
rysunkowi, który śmiała ręka nakreślila po nad 
samymi krańcami piękna, z najdokład:tliejszą sy-

metry ją i regularn08cią, ale mało dbała o wdzięk sarn. 
Napięte ścięgna znamionują czynność i pracę, a 
wielekroć zwiastują potęŹU('I skutki wytężonej cal
ko;;-itej siły człowieka. W całej l'ostaci tak na
znaczollój, przebija się wyraz namysłu i rozumu." 
"W postaci niewieściej przeciwnie rozk6ztałca się 
swobodniej nabrana pełnia materyi ciała. Wszyst
kie tam kontury spływają z sobą i jedna część 

powierzchni z drugiej bezpośrednio wypływać się 
zdaje. Na calem ciele rozlewa się wyraz ujem
ności, a wielowladne ucz ucie przemawia jego 
wdziękami." Toż samo prawie mówi filozof pol
ski Libelt: "Roślejsza, silniejsza i barczystsza jest 
budowa postaci męża. 

Szyja i kark krótsze i grubsze, ramiona. wię

cej górą wystające, pierś szeroka, uda. węższe, 

nogi i ręce kościste, żylaste, muskularne, prze
znaczenie ich wyraźne. CaŁa postawa jest illten
cyją czynu, działania, walki. Więcej jest prozy 
w męzczyznie; więcej poezyi w kobiecie. 'Eam prak
tyka życia i rozum rozważający rej wodzi, tu 
przewflźa życie natury instynktowe, przeciuciowe." 

PrzJ t()czylzŚID.r Il.qtęr ninie.;"?y celem wykaza
nia tej prawdy, że rnęzczyzna ~godnie z po wszech
D.~ nę.tury, uposażony jest przymiotami fizyczny
mi, wkładają.cymi na niego obowiązek zasłaniania. 
kobiety piersią własną, obrony jej sprawy. 

W czltsach dawnych, gdy trudy wojny stano
wiły przeważne, ba nawet wyłączne zajęcie ry
cerstwa, któremn wtórowały echa rogów myśliw
skich, atletyczna budowa męzczyzny, jego musku
larna postawa, byty konieczn,ymi warunkami 
szczęścia i bytu rodziny. NależaA'o bronić własne 

dwory i zamki od napaści nifJprzyjaciela, albo 
też nadstawiać karku w obronie swego suwere
rena. Wted)' tylko żywioł mieszczański i kmie
cy, w chwilach wolnych od grozy wojennej, zaj
mował się tern, co dziś stanowi pracę męzczyzn, 
choć wiadomo z drugiej strony, że praca kmi~

cia służyła tylko jako środek wzbogacania się i 
zbytków możnowładztwa. 

Dziś czasy się zmieniły w tym względzie na 
lepsze. Kułak stracił swoje znaczenie - prawo 
stało się więcej chętnem ku sluchaniu skargi 
pokrzywdzonego, ku czemu w niektórych spółe

cz&ństwach, pomaga wiele 0pIlllJa publiczna. 
Męzczyzna może się opne6 na tych rękojmiacl.J, 

jakie mu ofiaruje spóleczeństwo, wzamian jednak 
za to, obowiązany jest on pm.cować dla towa
rzystwa, przede" szystkiem na d~odze pracy około 
dobra istoty drugiej płci z nim związanej. 

Obowiąrek bronienia żony ()Irężem przeszedJ w 
obowiązek pracy około jej wY'2ywienia i utrzy
mania. Pracować winien każdy męzczyzna; za
równo ten, kto posiada maj~tek, gdyż przed ta
kim stoi cały szereg zajęć szlachetnych, któremi 
może dzielić się ze swą towarzyszką, wpływać 
na ostateczne' urobienie jej cbarakteru, według 
niewieściego idea.łu, jaki sam w duszy piastuje. 
Ma on czas po temu, nie potrzebując pracować 
na. kawałek chleba dla żony, winien dbać o atan 
jej umysłu i kierować pobudkami uczucia, ViY-

kształcić poruszenia woli. Tego żąda. sumienie. 
Tam znowu, gdzie praca męzczyzny jest jedyną 
podporą bytu kobiety, jest ona jeszcze więcej na.
g~ą, niezbędną· Jakkolwiek bowiem zachwyca
jącem może być zjawis!i:o męża, który rozwija i 
uzupełnia wychowania swej ml',łżonki, stara się 

uczynić ją dojrzałą i gotową do stawienia czoła 

przeciwnościom i trudom życia, to jednak bar
dziej wzniosłym, rozrzewniającym i wstrząsającym 
do głębi jest widok ubogiego rzemieślnika, potem 
swej pracy oblewajll:cego każdy kawałek czarnego 
chleba poda. wanytowarzyszce życia. Tamta rzecz 
stanowi wety ducha, ta jest pokarmem ciała, 

tamta jest potrzebą, ta konieczności!} - koniecz
ność to mus nieublagany, zimny. Potrzeba więc 

pracy. pracy na zewnątrz, po za obr~bem domu 
jest udziałem większej, przeważnej liczby człon

ków spółeczeństwa, boć każdy zarabia, pracuje, 
zabezpiecza byt swej żony stósownie i w miarę 
stopnia, za,jmowanego w spółeczności ludzkiej. 
Roluik na roli, wyrobnik czy rzemieślnik, adwo. 
kat czy nauczyciel, lekarz czy urz~dnik- wszy .. 
scy musz~ pracować na zewnątrz do mu, boryk&~ 

się z wymagami życia tak, jak ich praojcowie 
kiedyś na wyłomie własnych chat i zamków ob
leganych. Rzecz została ta sama, tylko forma 
się zmieniła, uszlachetniŁa pod wpływem wszyst
ko ożywiającego ducha postępu i cywilizacyi. 

Tyle o pracy jako o pierwszym obowiązku na
czelnika rodziny. dział'sjącego w roli m~ż&. 

WIADOMOSCI URZĘDOWE. 

- JW. Minister Oświecenia Publicznego, w ode. 
zwie z dnia .. 29 listopada r. z. za Nr. 12793 upowa.- ~ 
żnił, aby odtlJld młodzież z wy kształcenia domo
wego, na własne ~ądanie jej rodziców, l{rewnych, o
piekunów lub kuratorów, była przypuszczana w gi
mnazyjaclt i progimnazyjach okręgu naukowego war
szawskiego, na równi i Jednocześnie z ich uczniami, 
do egzaminów z przedmiotów kursu progimnazyjalne
go i gimnazyjalnego, na zasadzie ogólnych przepisów 
o egzaminach, z zachowaniem nadto nasUJpujllcych 
warunków: 

1. Młodzież kształc~ca się prywatnie, po złożeniu 
z zadawalającym rezultatem egzaminu ze wszystkich 
przedmiotów wykładanych w niższych czterech klasach, 
może zdawać po upływie lat dwóch, drugi egzamin s 
kursów Y-ej i VI-ej klasy. . 

2. Do egzaminu pierwszego przypuszczaj, si\) mło
dzieńcy, majlJlcy skończonych co najmniej lat 14, do 
drugiego zaś najmniej 16-to letni. (Brak 2 lub 3 mie
sięcy nie może być przeszkodlł,~; jeśli powierzchownoś6 . 
świadczyć będzie o dobrym stanie zdrowia młodzień
ców. 

3. Otrzymane z dobrze odbytego egzaminu 'wiadec
two, nadaje wszelkie praWA, jakie służą w slużbie 
cywilnej i wojskowej tym, którzy ukończyli odpo"ie
dnilJl klasę gimnazyjum lub progimnazyjum. 

4. Młodzieńcy kształczący się prywatnie, a posiada
jący świadectwo o dostatecznem złożeniu pierwszego 1 
drugiego egzaminu, magIJI po upływie lat dwóch po 
drugim egzaminie, składać egzamin dojrzałości z tycn 
przedmiotów i na tych podstawach, jakie obvwil}zujl} 
uczniów najwyższej klasy gimllazyj6w. 

5. Osoby pragnące, aby ich synowie składali który
kolwiek z w)Mj w)mienionych egzaminów, powiony 
podać o to prośbę do zwierzchnika szkoły na miesi'łc 
przed rozpoczęciem egzaminów, z dołlJlczeniem świadec
twa wieka kandydata do egzaminu i wiadomQŚci o 



jego prywatnem kształceniu si~ oraz złożyć 10 1'8. na 
rzecz egzaminatorów, która to opłata w żadnym razie 
interesantom zwracan~ nie będzie. (Dz. War.) 
~ Z powodu zarazy bydlęcćj księgosuszu, Bzerz~ce

go si~ w Karczewie Vi' powiecie nowomiński.m w gu
b~rnia warszawskiej, kupowanie z tej miejscowości by
dła, ~.ersci, skór i t. p. przedmiotów wzbronionem do 
CZaiU uśmierzenift zarazy zostało. 

- Wysokość składki trausportowćj nI\. rok 1876, 
która wniesioną, być winna w miesiącu styczniu r. b., 
przez postanowienie p. Ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 9 czerwca r. Z., oznaczolliJs została na 26 kop. 
:/I ka~deg~ tak miejskiego jak i wiejskiego dymu. -

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

,.,..... W1 dniu, 1 (13) stycznia, jako w dzień No
wego roku v. 8., JW. Naczelnik gubernii przyjmo
wał życzenia członków władz miejscowych cywil
nych i wojskowych. 

DRZEWO d.1~ biednych. Na zakupienie drzewa 
mającego się rozdać ubogim mieszkańC'Jm miasta 
wyznań chrz~ścijańf>kich nadesłały lub zfo'i.yły o
fiary na ręce p. W. Zaleskiego, członka rady gu
bernijaln~j dobroczynności następujące osoby: JW. 
KachanoW, Naczelnik guberhii rs. 3, - p. p. N. N. 
r!l~ 6, .Adam GołemboW'ski rs 3, Walicki kop. 50, 
Muśnicki IBl 1, Wolberg kop. 50, Chrzanowski k. 
50, Stefan GoJembowski r8. 2, Oliotkowski rs. l, 
Wyżnikiewi~ rs. 1, N. N. kol'. 30, li. N. rs. 1, 
Podczaski rs. 1, K. Burghard rs. 3, Anfitow r8. 2, 
Michalecki rs. 3, Zajączkowski rs. 1, OelJUlski rs. 
1, J. K. rs. 1, J. W. rs. 1, O. S. kop. 50, X. X. k. 
30, ks. Rusin I'S. 1, ks. Narkiewicz rs, 1 kop. 50, 
L. R. rs;, 1, KILake rs. 2 kop, 40, Trzciński rs. 1 
i 'Kamioąe' z i..nicyjatywy p. Gołembowskiego 1'8. 

ił razem złożono rs. 43 kop. 50, nadto p. Kroll 
ofiarował w naturze drzewa sążeń pół kubiczny 
jeden. 

Za powyższą sumę zakupione drzewo w tych 
dniach potrzebuj~ym rozdanem będzie, że jednak 
przy wysokiej cenie drzewa i trwających mrozach 
suma. ta ni('dostateczną si~ okaże, wzywamy przeto 
dobroczynne 'osoby do dalszych na ten cel ofiar. 

Uboazy starozakonni otrzymują. drzewo 7. ofiar 
dobrowolnych składanych przez ogół tntl'jszych 
mieszkań<lów wyznania mojżes7.0wego. 

KONCERT AMATORSKI· Jak o tl'm donosili
śmy po~rzedni? na rzecz biednycl~ uczn,iów. tut.ej: 
szego glmnazy)Um p. A. Bendlls~I pOWZH1~ zamIa~ 
ze współudziałem p. J. GoleńskIego , amatorek l 
amatorów urzą,dzić koncert urozmaicony odegra
niem jednoaktowej kQn:~edyi! - ?b~cni~ zi'Jtćm z~~ 
wiadamiamy, czytew,ikow, ze dZl~kl mestl'lldzone) 

,.. .. " ~ 
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A N T-I N O U S 
OBR:AZEK LIRYOZNY W JEDNYM AKOIE 

~ 

PRZEZ 

. A.le"sand1'3 II. Jawol'nickiego. 

(Cią{J dalszy). 

,,~ I A.ntinoUB. 
Ty mi każesz śmiać się, cieLie smutek razi 

• Przebacz mi o panie-jam się śmiaó zapomniał! 
llad1'ian. 

W<iecznieź z ust twych jedne będ!} płynąć słowa 
Ciągłej tylko skargi, nigdy wesołości? 

Antino/ts. 
Czyliż ptaszęk w klatce może się weselić 
I ~ śpiewać wdzi'i)cznie jako śpiewał wtedy, 
Gdy pod niebem bujał, gwiazd dot;ykał skrzyd,tem? 
Złota ,klatka. zawsze będzie dlall więzieniem 
Z jego piersi ptasznik nigdy nie posłyszy 
Wesołeg'o śpiewu ani szczebiot!mia! 
Czasem tylko, kiedy ból i 'smutek ściśnie 
Serce' jego, nieśmiało pieśll zakwili z cicha 
Ale piosen~~ smutku, żalu 70a przeszłością! 
Przehacz mi cezarze! to zbyt gorźkie słowo! 
Jam niewdzięczny, prawda, bo ty porwanemu, 
Z łona biednej matki, czułym jesteś ojcem, 
KQeha~~ mi~ ja.k syna, złotem i łaskami, 
Hojnie obsypujesz i nic więcej za to, 
Nie wyn1agasz panie,-aby czasem tylko, 
Uśmiech mój wesoły, jako jasuy promień, 
Ciemne chmury smutku, z ('zob twego spIJdzał,
Ts,k\ a jeduak, .. przebacz ..... 

-1-

wytrwałości wspomnionych panów pomysł ich u
rzeczywistnionym zosLani~ w d. 17 (29) stycznia r.b. 

Szczegóły tego dramatyczno-muzykalnego wie
c~oru będł następujące: Cześć 11) Uwertura z o
pery, "Zampa" Herold'a na 8 rąk, 2 fortepijanYi 
2) Spiew romans z opery "Don Oarlos" Verdi'e
gOj-3) g..ty koncert Bluiot'a na. skrzypcej 4) Pan
tazyja z opery .Łucyja z Lamormoor'u Prudent'a 
na fortepian; 5) a) Ohór "Tu seibelh~" z opery 
"Giovann'a" Verdi'ogo;-b) Ohór "Flis" krakowiak 
Miinchh('jmera. C(zęś(:11 "Cicha woda br~egi rwie" 
przysł'owie dramatyczne w l-ym akcie J. Ohęciń
skiego. C~~śc 111 1) "Invitation a la ,danse" walc 
W eher'a na 8 rąk, 2 fortepiany, 2) Spiew "Lir
nik" Moniuszki, 3) Scena i romans z o~erJ "Hal
~a" ułożone na skrzypce przez Vieuxtemps'a; 4) 
Spiew "Oracyja pana ' Mardna" polonez z opery 
"Verbum nobile" Moniuszki, 5) Duet koncertowy na 
dwa fortepiany na. tempo z "Precyjozy" ułożony 
przez F. Mendelsohn'a i I. Moscbeles'a. 

. Bilet y na powyższy wieczór Sił do nabycia w 
cukierni p. Łaguny. 

REFORMA SĄDOWA. Ponieważ rozeszły się 
pog.łoski o formowaniu przez niektórych wójtów 
gmin list kanaydatów do przyszłych wyborów są
downictwa gminnego, prostujemy je przeto o tyle, 
o ile to od nas zależeć może. 

Na zasadzie § II przepisów z d. 1/13 czerwca 
r. z. utworzon.vmi zostały komplety powiatowe skła
dające się pod prezydencyj,): naczelników powiato
wych z miejscowych komisarzy do spraw włości
jallskich i urzędników teraźniejszych władz sądo, 
wyoh, wyznaczonych prze;/; Generał·Gubernatora 
warszawskiego. ° ile nam wiadomo komplety te powiatowe 
przystępując do czynności grupowania gmin dzi
siejszych w przysde okręgi sądowe gminne zażą
dały pewnych objaśnień co do obszaru, zaludnie
nia i odległości wzajemnej gmin, co nielrtórzy 
wójci, rozciąglej zrozumiawszy, poformowali zara
zem przedwcześne i dowolne listy kandydatów, 
skąd powstały tu i owdzie wieści o ztożeniu iu~ 
władzom wyższym list wyborczych. 

Nazwiska członków sądownictwa wyznaczonych 
przez J. W. Generał' Gubernatora do tej czynności 
i inn~ możliwe w tój mierze szczegóły podamy w 
pr1.yszłym numerze. 

LISTY NADA WCIE, Minister dóbr państwa 
zatwierdził nadanie 'l'owarzystwlI górniczemu sie
wierskiemu placów: .Leon," obejmującego prze
sb'zeń 93,433 saż. kw.; .JÓzeJilla," ob. prz. 81,175 
sal.. kw. i "Zofija," obejm. PIZ. 72,410 saz. kw . 
W szystkie te place p:>ł'ożone są VI' obrębie grun
tow wsi Boguchwalowice, w g:niu;e Suhków w po· 
wiecie bendzińskim, - dwa pierwsze służyć mają 

Had'l'ian. 
Mów ' bez trwogi Clalej, 

Wylej całą źółć swą-wszystkib gorycz z duszy, 
Mów mi śmiało chłopcze gniewać się nie będę. 

Antinous. 
Jam ci z mych goryczy dał najsłodszą panie! 
Ból i piołun ;':w głębi duszy pozostau~ ... 

Had1'ian (niecierpliwie) 
Wiem już tęsknisz za rodziną. 

Antinous. ° tak zgadłeśt· 
Mimo łask twych tęsknię jako ptaszę w klatce, 
Za swobodą;-niebem! Twoje wzgl~dy, doto, 
Jakby ciężkie brzemię sel'Ge moje cisną, 
Poca.łunki ust twych ogniem palą czoło, 
I rumieńcem wstydu lica moje kryją, '. 
W duszy gard?:~ sobą! Panie pozwól odejść, 
Powróć mi swobodę, choć na dzień, godzin~, 
Oho e na. jedną, chwiLę! Niech zaczerpnę tylko, 
Spragnionemi \lsty ,~oni pól rodzinnych. 
Niechaj szumem borow ucho me popieszczę, 
I nad grobem matki jedną łzę wyleję! 
Ja powrócę potem, ręczę! Milczysz panie, 
Marszczysz groźnie czoło! C~yżby mojt\ prośba, 
Echa. w twojem sercu dla mnie nie zbudziła? 
Spójrz tam, WIdzisz, jak pod niebem c.iągnie, 
Długi sznur żurawi, z jak wesołym krzykiem, 
Lecą tam na północ, gdzie mój dom-gdzie matka! 
Te szczęśliwe ptaki w życiu swem tułaczem, 
Nieraz jeszoze wrócą do swych gniazd i rodziu:
Ja zaś!-Dil.j mi wolność pobiedz rązem z nimi, 
~iecha.j tam pod niskim dachem mojej chaty, 
Smierć mi zamkni~ oczy! Mnie z rodzinnej strzechy 

do wydobywania, ostatni zaś do poszukiwania pod 
nim rudy żelaznej. 

W dniu zaś 3 lutego r. b. SPOrzłldzonym bę
dzie, przez obowiązujf);ce yRwO wymagany, przed
wstępny protokół: n2danJa. właścicielowi \I"si Gro
dziec w powiecie bendzińskim, rz. ran. stanu Ja
nowi Oiechanowskiemu, w miejscowości Bolemdz 
zwanej, placu "Emil," wśród folwarcznych i w~o
śći~ńskich gr'u,ntÓ \~ .tejże, wsi połozonego, 293,854 
saz. \tw. obszernosCl mającego, dla otworzenia pod 
nim kopalni węgla kamiennego. 

~YPADKI. Od dnia 1 paździ\irnika r. z., do 
konr.a te~oż rC~\J, spaljło się w naszej gubernii 
zabu~o\Vall ub'lzpll'czonycb ' za rs. 18,700 i ru('bo
mOŚCI za ri:!o 20,037 po większej , części nieubezpie-
czonycb. ' 

,Zabójstw popełniono 4; samobójstwo 1; utonęło 
osob 4; zmar~? nagle: z zagorzenia 2, - z pijań
stwa 1,- z roznycb. prz.yczyn 9,-1. niew.iadQmych 
powodów 11,-ra7.em lllenatul'alna śmiercia zmar
ło osób 32" w tej liczbie ko~iet. 5, męzcz.Yzn 27. 
~ pOWOM ~dbalstwa J l flled6zoru rodziców 

zgI!lęlo dzie?i 6; t.). ą dziewcz.ynek przez zapa
le.me na .so~le ubl'alllll. I 1 chłopIec przez zrzuce
me na !)leble ostrego narzędzia. 

We wsi Meszcze w :&eszłym tygodniu znalezione 
~?stilło ciało ,zmarznięteg.o szeregowca z G-go baia
lI)Onn serzelcow J. Zazul1l1ft., z gub. moskiewskiej 
pochodzącego. 

, .W ~ wtli S~ostow!ec w gm. Karpieńsk żona wlo
SClamna pOWIła. n~eżywe zrośnięte bliźnięta, nie
~o.rmalnycb przy tem kształttSw, które przez wia
SCIWą. władzę do warszawskieąo gabinetu odes,tane 
zostały. 

. Bieg pociągów w ostatnich dniach znowu llie
kiedy ulegał spóźni,eniu sku~)d~n~ pękania obręczy 
Ba .koł~r:h , par,owo,~ow - .~Zlękl Jednak "7.0rowej 
C~U!llOSCI ~ dZIelne) energII p.ełD;iących oboWią:z.ki 
słuzbowe l prowadzących pOCIągI żnden smntnioj. 
szy wypadek nie nastąpil. 

Rada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych 
powzatu ,sleraazk{ego. 

. C~lem zas~\enia funduszów na dalsze ntl'zyma
me lllStytUCYJ dobroczynnych Rada na posiedzeniu 
swem postanowHI~: w dllillch 3/15 stycznia, 24 
st~~znia (5 .lutego) i 7(19 lut~go 1876 r. urzą
d~IC w .m: Slera~zu bale pubZiczne, o czem za
WladamIaJąc, RaGa .Opiekuńcza najuprzejmiej ~a
pras za na tako.we I ma niewątp~iwą nadzieję, że 
z~ba.wy p.od kazdym wzgl~dem Jak lat ubiegłych 
zadowolnlll; Szanowną Publiczność. 

" 
Bliższą będzie d1'0ga do Hadellu cieni 
Aniżeli z obc~j sercu memu ziemi! ' 

lIad1'ian. 
Cicho już bą;dź-cicho! Jakież ty mi smutne 
Myśli dziś nasuwasz? Skądże pośród dziewic' 
Wesołości, uczty, myśl o śmierci nagle 
Przyszła ci do głowy? 

Antinous. 
Dziś we śnie widziałem postać mojej matki! 
Kiedy cień jej stanął przy wezgłowiu łoża, 
Jam zaraz j/ł poznał! Była tak~ piękna, 
Jak za ~ycja swego;-usta jej złozyły 
Na mem seDnem czole zimny pocałunek, 
A. gdy r~ce ĘU niej moje wyciągnąłem, 
Ona wtedy smutnie ua mtjie popatr;lała j 
l usta jej blade, .pójdź, pójdź do mnie" eichY!D, 
Jak wietrzyka tchnienie wyszeptały głosem, 
"Pójdź, mówiła dalej , tobie ~le tu b~rło 
Ze mnl} lepiej będzie!" Jam się zbudził' wtedy, 
Senna mal'a znik.J'a, smutne zaś przec:zucie 
W duazy pozostało! 
Cóż to zb}a?łeś ,~anie ~ ,na czoło twoje, 
Smutek Clen SWO] rzUCIł? Czyżby słowa moje, 
Zmartwić cię tak miały'? Przebacz, przebacz proszę, 
Jeśli mowa dziecka struła ci zabaw~, 
Jam ci*a martwić nie chciał,-wszakżeś kazał mówićl 

lIa,drian. 
Nic już, nic mi nie jest, tobie się to śniło, 
Prawda.? Ozcile marzenie! A któż senne mary 
Może brać za prawdę! Podaj mi więc wina. 

Antino'lls. 
Tald jam marzył tylkol 

(na st1'onie) 
Wy oliwne gaje nieme powierniki 



kORESPONDENCY JE TYIGODNIAr. 

Z Wa1'szawy, 

Nekrolog starca i apoJogija mlodzieńca. 
Krótki 1"ys historyczno-filozoficzno-moralny u
bieglego roku. _. Dobroczynno~ć, Iite1'atura, kon 
certy, teatra i rozmaite rozrywld.-Noworoczne 
życzenia. -Oby nam się lepiej dzialo! 

Trzy tygodnie temu zakollczył doczesny swój 7,y
wot pewien starzec, który prze;/; cały czas swego ist
nienia nic dobrego nie uczynił; w młodych latach 
był on wietrznikiem j wartogłowem a doszedłszy 
do wieku dojrzałego, pomimo nabytego doświad
czenia, nie chcia~ czyli też nie umiał poprawić 
si~ z wad swoibh. De mortuis aut bene aut nihil, 
powiada przysłt;>wie, ale pomimo najszczerszej chęci 
zastósowama się do łacińskiej dykcyi, uie mogę o 
nieboszczyku nic dobrego powiedzieć, Zgadujecie 
zapewne iz mówię tu o roku 1875. Cóż nam bo
wiem dał zgasły d. 31 grudnia. o god~jnie 12 w 
nocy staruszek? Grady, deszcze, słoty, zawczesne 
zimna, które wymroziły w wielu miejscowościach 
kartofle i pastewne rośliny;- upadek kilkuset go
spodarstw rolnych, rozplenienie się kulturtrage
rów, rozwielmożnienie lcków, Mośków, Borucnów, 
a nakoniec straszny kryzys nader niebezpiecznej 
choroby, która zwie si~ w popularnej medycynie 
"febris aqua vitae." 

Tyle było dobrego dla prowincyi, co zaś do 
Warszawy probl'~matyczne dary jego poprzednika 
napozór świetne a rzeczywiście przyuoszące szko
dę, jeszcze w większych na nas spłynęły rozmia
rach. Pomnożyła się ilość domów a 2.drożały lo
kale, podniosła się liczba publicznych rozrywek 
a wyschły kieszenie, powstały llowe restauracyj e 
a zabrakJ:o funduszów na najzwyczajniejszy poaiłek; 
pl'zybyły nowe pisma peryjodyczne a zeszcr.uplało 
grono prenumeratorów. Nowy balet zachwycajllic 
oczy stał się powodem podrożenia ceny mieJSC w 
teatrze; odnowiona opera włosl<a z simorą Piskli
ni i silliorem Ochryplini naczele rozdziera uszy, 
sprowadzono. zaś pod koniec roku trupa francuz
kiell Ilrtyst6w daje nam za grube pienil!-dze wi
dowiska nader podejrzanej wartości. Zważcie, iż 
pisząe mowę pogrzebowlll roku 1875 ograniczam si~ 
tylko do szczuplej miejscowości naszych wła
snych trosk, bied i niedostatków, bo gdybym się
gnął dalej-:<:a góry, rzeki i morza, owa mówka 
stałaby się równie długą jak artykuły o wycho
waniu dzieci pomieszczane w Bluszczu, równie 
nudnlli jak poezyje pana Eysmonta, a wczęści i 
równie krańcową jak wycieczki ąntireligijne pana 
Egera, drukowane w Niwie. Nie wspomnę więc 
ani O chorym człowieku, umierającym z wycień-

Cichych moich westchnień jakiei do was tęsknię l 
(wychodzi) 

(SIolice zachodzi za morze, cierue nocy powoli OlJUszczają się 
na ziemię, na czystem lazlIrowem niebie, usianem tysiącami 
gwiazd wschodzi księżyc srebrząc bladem swojem światłem 
liścje drzew i fale wody. Niewolnicy wnoszą światla, po
woli tallce ust.'lj~ muzyka cJ.ehnie i tancerki opuszczają salę). 

Ch67'. 
Słońce juz spoczęło w zimnej wód pościeli, 
Nocne cienie w płaszcz swój gwia.zd tysiącem tkany, 
Do spoczynku senną otulają ziemię, 
Umilkł już gwar ptasząt i dziewic śpiew dźwięczny, 
Ohłodny wietrzyk nocy, niosąc na swych skrzydłach, 
Balsamiczne wonie z pola łąk i gajów, 
Ozoła nasze chłodzi i świezem swojem tchnieniem, 
W miejsce dziennych blasków na niebieskie szlaki, 
Z poza gór i lasów wschodzi księżyc blady, 
Drr,ącem światłem srebrząc modre wody fale. 
Witaj nam na niebie gwiazdo zakochanych! 
Witaj nam o nocy cicha i pogodna! 
Słowik w cieniach twoich skryty w swem gniazdeczku 
l:lłodką pieśń miłości śpiewa swej samicy, 
Modry powój w giętkie sploty, sw.e obwija 
Sennej rózy kibić, czoło jej całuje.... 
I dziewczyna, tęskni~c za swym uk~hanym, 
Śpiewa dlań piosenki i do pieszcz"Ot wzywa. 

S(llvius. 
W,"taJ więc księżyt:u gwiazdo zakochanych, 
l ty piękna nocy t:icha i pogodna, 
Oienie twoje kryją nowe dla nas czary, 
Znowu pełen puchar ułud i rozkoszy, 
Nam do ust przybliżasz l 

llad1'ian. 
Dajcie mi wi~c czasz~ winem napełnioną, 

-8-

czenią sił, ani o angliku amatorze piramid egip· 
skich, ani wreszcie o gotowym do zwady Gotlibie, 
który trzymając ciągle pałkę w ręku, zapom~na 
że każda sztuka niezawsze się zwykle udaje, i 
prqwitam nowonarodzone dziecię słowami ua
dziei, ufny w to, ze ze zmianą daty moze jakoś 
lepiej i zgodniej żyć nam przyjdzie na tym smu· 
tnym padole łez i płaczu, 

Koniec roku ubiegłego dał nam błoto, desze;/: 
pomi~szany ze śniegiem, odwilż, katary i chryp· 
ki. Jednocześnie prawie, przy tej powodzi na 
ulicy nastąpiła. powódź koncertów w salach redu
towych i obu resursach: pomiędzy IIimi były i 
takie, iż prawdziwie nie wiem co bardziej podzi
wiać nalezy, czy cierpliwość publiczności czy też 
odwagEJ cywilną wykonawców. W ślad za owymi 
porankami i wieczorami muzykalnymi poszły 
przedstawienia teatrów amatorskich. Nie ma.m 
nic zupełnie przeciwko temu rodzajowi rozrywek 
których artystyczne niedostatki nagradza cel mi
łosierny, ale wszystko spowszednieje, gdy się zbyt 
często powtarza. Siedem czy osiem podobnych 
widowisk w krótkich odątępach sprawiło, że na 
ostatniem z nich ; znalazło się wogóle szesnastu 
płacących za bilety widzów, tak, ze nawet koszta 
na oświetlenie sali w gmachu doliny szwajcarskiej 
powróconymi być nie mogłJ. Jakaż stąd, pytam, 
wypłynąć może korzyść dla ubogich? Nie lepsze 
przyniósł rezultaty bazar, odbywający się zazwy
czaj raz na rok około 20 grudnia w salach re
dutowyc11. Ów tak zwany "bazar" jest sprzedażą 
różnych towarów, z której jakiś mikroskopijny 
procent ma iść na wspomożenie nędzy. Czyli 
koszta wspaniałego a nawet zbytkowego urządenia 
sal mniejszymi są niż dochód z owego pięcio albo 
sześciop~'oeentowego rabatu wiedzieć nie mogę, 
to tylko twierdzę stanowczo, że nowy ów środek 
zdobywania miłosierdzi,\ publicznego chyhia zu
pełnie swojego celu. Oprócz panów X. Y. Z" któ
rzy corocznie za swoje kilka pół-imperyjałów o
głaszani są w Kury jerach, prawdziwa publiczność 
coraz mniej dopisuje, gdyi ogół mie~zkańców 
Warszawy poznał, jż ten żywcem z Paryża prze
fJancowalły na naszlli ziemię obyczaj jC&t· niczem 
więcej jeno blichtCl~m, mającym wszelkie pozory 
dobrego uczynku, a będącym poprostu zabawką dla 
dam pragnącyt;h za.bawić się w kupcowe\ W niektó
rych sklepach widziałem towary zleżałe, wyszłe z 
użycia, stare graty do niezego nie przydatne. Je
dną lalkę, bez rąk z potłuczoną główką, zaceniOllO 
rs. 8 a wkońcu spuszczono na rs. 1, - pomimo 
tego nikt jej nie kupił. Ale o to mniejsza, za 
największą bowiem niewłaściwość uważam uną
d7,enie w jednym z oddzia.~ów małej rul~tki dla 
sm dniejszegn. trafiania do liieszeń opieszałych 
w datkach pieniężnych pacyjentów i pomnożenia 

Niech wychylę toast na cześć tych rozkoszy! 
(Podnosi do ust puchar, lecz w tej chwili, nie wypiwszy go, 

upuszcza /la ziemię spog'lądając ze wzruszeuiem na niebo). 

Chór. 
Patrzcie cezarowi stać ilię coś musiało, 
Puchar z drżących palców wypadł mu Ba ziemię, 
Lica jego bledsze stały śię od śniegu, 
I spojrzenie trwoine w strop gwiazdzisty nieba, 
Utkwił nieruchomie. 

SaZ,vius. 

Panio 
Czy nie słabym jesteś-tak pobladłeś nagle. 

Haclrian. 

Spojrz tam w górę, wyzej, ponad szczyty gmachów 
Tam gdzie mleczna droga białym swoim szlakiem 
Przez niebiosa bieży! 

Salvius. 

Na północnem niebie 
Niby krwawa zorza-słup ognisty płonie! 

Chó7'. 
Od groznego znaku gniewu wielkich bogów, 
Jasne gwiazdy zbladty ~ nawet księżyc twarz swą 
Poza obłok ukrył! 

Ilad1'ian (na stronie). 
Rażdy z tych promieni 

Ognistego słupa, który zawisł w górze 
Ponad samą ziemIą, IV łOllie swojem chowa, 
Głód, poiogi, wojnę, straszny mór, zniszczellie, 
Wnet te wszystkie plagi spadną chłostać miasta, 
Oiche sioła, zamki i jak miotłą z lądów, 
Dolin, gór i morza ród wymiotą ludzki. 

tem sam~m funduszów. (*) Najmoralniejszy cel nie 
powinien być ot!iąganym za pomoc~ niemora1nfch 
środków. Loteryje rautowe, na których zgrywały 
się kucharki i pomywaczki warszawskie, wygnane
mi zostały 'raz na zawsze z Saskiego ogrodu, 
czarna i czerwona zastąpiły j e na bazarze! Je· 
den krok naprzód a dwa w tył, oto jest rezultat 
wspomni onej manipulacyi; pragniemy iść ciągle 
naprzód, a cofamy się zawsze wstecz-długoż te
go będzie? .. 

Literatura kwitnie u nas, liczba dzienników i 
pism peryjodycznych powi~ksza się z każdym 
dniem, ale ani koło czytających ani tóż ilość pi
szących nie ulega żadnej zmianie. Skutkiem tego 
stanu rzeczy nowopowstające organa odbieraj~ 
dawniejszym jakąś część prenumeratorów, a sta
rzy pracownicy pióra nie są: wstanie wydołać 
częstokroć swojemu zadaniu. Wprawdzie nigdy je!. 
szcze, jak w obecnej chwili, nie pojawiło się tylu 
zwolenników i lIwolenniczek autorstwa, lecz cóż z 
tego kiedy dobre chęci tych neofitów sztuki nie
odpowiadają, ich uzdolnieniu_ Na kilkadziesiąt 
nadesłanych powieści, wierszy lub artykułów, za
ledwie jeden i to ze znacznemi poprawkami kwa
lifikuje się do druku, reszta zaś idzie zazwyczaj 
do redaktorskiego kosza. Są jednak pisma, które 
w niedostatku lepszych rzeczy aamieszczają utwo· 
ry, grzeszące równie brakiem sensu jak i niezna
jomością gramatyki. 

Teatra warszawskie ocuciły się z dotycbczaso. 
wego odrętwienia i dają nam dobre oryginalne 
sztuki, zapowiada.ią nowe, ale brak szkoły dra
matycznej sprawia, iż cały ciężar wykonania spo
czyw:. na barkach kilku zasłuzonych artystów i 
dwóch albo trz~c~,~ wybitn~m. talencie artystek i 
reszta, szczegolmeJ z żensklego składu osób, 
dostawszy się na scenę przez protekcyją, psuje 
ogólny efekt przediiltawienia, brakiem należytego 
uzdolnienia. 

Tivoli, Alhambra i Eldorado, w których latem 
królowała :Uelpomena, zmieniły się z nastaniem 
zimy w brudne bawary je, gdzie wędrowni niemiecc~ 
śpiewacy raczą. nas mniej lub wi~cej harmonijne
mi piosneczkami. Czasem w tych sprofanowanych 
przybytkach sztuki zgromadzona publiczność wtó
rUJe chóralni(aktorom, czasem artystki w kostyju
mach dość ryzykownych zstępuj!!! z estrady mię
szając się pomiędzy widzów, czasem od ndonerwe-

- terowania" przychodzi do szturchańców -jednem 
słowem wszedłszy tam zapominaiilz ześ nad Wisłą 
tak wszystko, co cię otacza, lube wybrzeża Szprei 
przypomina, Nowa, a raczej odnowiona sala Ol'· 
{eum" mieści teraz w swych murach trup~ ~~ty-

(") Wiadomość ta wątpliwą się nam być wydaje-zosta
wiamy ją przeto odpowiedzialności sz. korespondenta. 

(przyp. red,). 

Salvius. -
Panie! 

To marzenie tylko a któi senne mary, 
Może brać za prawdę' 

ilaul'iun. 
To marzenie tylko!? 

Odpowiadasz widzę mojem własnem słowem, 
Czemuż jednak powiedz, twarz ci tak pobladła? 
Czemu śpiew wesoły zamarł w waszem gronie? 
Senne mary mówisz? Nie! to los mój przyszły, 
Który na niebiosach gdyby w wielkiej ksi~dze, 
Ognistemi zgłoski zapisały bogi! 
To ich wyrok! W ą,tpisz? Głos ich słychać wszędzie, 
W szumie wód i wichrów, w ryku nawałnicy, 
W huku strasznym gromów, w blasku błyskawicy! 
Trzeba znać ich mowę a kto ją rozumie, 
Temu ciemna przyszłość, tajnie swe odkryje I 

CMr. 
Zła to wróżba dla nas! Ledwie boski cezar, 
Stopą swoją dotknął ziemi tej a niebo, 
Jakby przepowiednię przyszłych jego losów, 
Grozny znak nad jego zawiesiło głową! 

IIad1'ian. 
Cóż mi znak ten wróży, 

Sławę, śmierć czy życie? Wiele dałbym za to, 
Gdybym mógł odgadnąć wzrokiem mego duchal 

(wchodzi kaptan Izydy) 
Kaplan. 

Ja ci to oflkryję .•... 
• Cltól'. 

Patrzcie oto kapłan !zys tajemniczej, 
Powie jaki wyrok z ust jej nam przynosi! 

(D. c. n'). 



stów francuzkiąh. Czego bo tam niema! Udają 
słowików, wróbli i trznadli, a llawet pianie ko
guta, wygłaszają "mirotm" i "larWa," grają ~o
medyjki z mocnym akcentem langwedockim, maJI!!
cym naśladować nadf!ekwańskl!- wymowę, i każą 
sobie płacić po kilka rubli za. krzesło! Wogóle we 
wszystkiem co si~ wid:/:i i słyszy, mało pożytku 
a wiele ubytku. (*) 

Tyle, i to tak estestycznych pl'zYlemności sku
piło się na Das z końcem roku, iż następujący 
karnawał choćby był Iłajweselszym i naj'wietuiej
szym, blado się już wydać musi. Nie o zabawę 
nam jednak chodzić powinno,-są inne, wainiej
sze cele w życiu - do tych więc d~żyć wypada. 
Mam błogą nadzieję, ii rok nowy będzie erą od
rodzeIlia się starej cnoty, unice~twienia zgub
nych i wstr(Jtnych teoryj, wniknięcia w ogólne po
trzeby ludzkości i postępu, nietylko na d~odze 
praktycznej żywota, ale na wyższym, jaśniejszym 
szlaku umoralnienia duchowego. Tego życzę szcze
rze wszem wogóle i kaMemu z osobna; a ze 
zwycza:j ~aże, ażeby nowo~oczne ,iyczE:hia wy~o
wiadane były mową, chocby naJ lichszą ale WJą· 
zaną, streszczam niniejszą korespoudencyją nas tę' 
pują:cą do Dowego roku odezwą: 
Obyś miły mój chłopcze dał folgę złej woli 
Z jaką stary twój ojciec zawżdy nas traktował,
Napełnił puste gumna, rozrodził plon roli 
A tych, co chcą pracować, od biedy zachował. 
Każdy z nł'S z kredką w ręku rachuje się ściśle, 
Lecz to nie dość-dziś trzeba do handlu otuchy: 
Rolnictwo maJo daje, kształćmy się w przemyśle 
Gdyż inaczej nas wezmą za kołnierz Boruchy. 
Tyle co do ziemiaństwa, a teraz wśród miasta 
Spraw: niech zlliknieszał dziki, co młódź naszą mami, 
Niech zWl!tpienie się więcej u llas nie rozrasta, 
Niech dawna cnota ojców mies~ka zawsze z nami; 
Nauczmy się włos siwy u starców szanować, 
Nie dajllłY atrybutów marsowych niewieście, 
Niech kobiety hecarek nie chcą naśladować 
A męzczyzni w szlafrokach nie chodzą po mieście ; 
Niech dYl'ekcyja t.eatrów choć raz to uczyni 
Czego sobie od dawna melomani życzą 
I wyprawi swych włocbów- a panna Pisklini 
Wraz z simorem Barano niech więcej nie krzyczą· 
Eldorado, Alhambra, Tiwoli, Alkazar 
Powinny raz się rozstać 7. swym śpiewem niemieckim; 
Niech nie grają w ruletę gdzie na biednych hazar 
Bo co ddbre w :Mouaco-u nas jest zdrad;lieckiemj 
Niech ci, co z swych koncertów chcą dojść do gotówki, 
Albo gr~ć się wyuczą albo siedzą cicho, 
Bo to grzecb kazać sobie płacić trzyrublówki, 
A brać tony fałszywe lub rzępolić lieho. 
Niech .Przyroda i PrzemYf:jł" ma więcej uznania, 
"Bluszcz~'przestanie umleszczać mniej udatne wieraze, 
Pan Bresl!tuer por:mci wstrętne swe wydania, 
A »Opiekun" zdobędzie pole działań SZerSZej 
Niech "Kolce" gdy kluć pragną, kolą już dowcipnie, 
Niech "Mucha" w rzędzie wielkich maluczkich nie 

mieici, 
Niech ,.Świąteczny" gdy łatkę komu jal{ą przypnie 
Niedotyka przynajmniej życia jego treści ... 
Jeżeli me życzenia, które m tu wygłosił 
Spełnią, się z zmian~ daty choćby do połowy,
Raźniej jakoś człek biedę swoją będzie nosił: 
Bo czego nie dał stąry-użyczy rok nowy. 

Ludwik Niemojowski. 

(") Wlaściciel tego teatrzyku, zawiedziony w swych rachu
bach, kilka dni temu, wystrzalem z pistoletu on.ebral sobIe 
iycic. 

Jak wyg.ląda świat i co się na nim znajduje'J 
Opowiadania geograjiczne i przyrodnicze dla dzieci, 
wed/ug F. Gerstaeckem dla czytelnik6w polskich ułożyła 
Zuzanna Zajq.czkowska. Pod tym tytułem opuści. 
ła niedawno prasę książka wydana w Warsza
wie u M. Orgelbranda. Przeglądaliśmy jlJj su
miennie i wyznać należy, że zadowolić ona może 
nawet dość wysokie wymagania pedagogiczne. 
Autor wziął sobie za zadanie obznajomienie dziec
ka z geografiją fizyczną ziemi, dając mu poznać 
zarazem warunki klimatyczne i atmosferyczne 
rządzące przyrodą; uwzględniono też _ tutaj i geo-. 
grafiją matematyczną, choć słusznie wystrzegano 
się drobiazgowości w tej mierze. 

W drukarni F. BełclIatowskiAgo w Petrokowie. 

-&-

W geografii fizycznej autor zajmuje flię rozmie
szczeniem istot żywych na powierzchni ziemi, to 
jest geografiją zoologiczną i bot.aniczną. Najwię
cej uwagi, a tern samem i miejsca po~więcono 
geografii politycznej, to jest opiflowi oddzielnych 
społeczeństw i państw. 

Sposób wykładu wielee urozmaicony i pociąga
jący. Ojciec z dwojgiem dzieci, Józiem 8·1etnim 
i Zosią 6 letnią odbywają wycieczld za miasto, 
te pytają o ws"ystko, co więcej zwraca ich uwagę, 
ojciec zaś korzysta z każdej sposobności, aby im 
opowiedzieć, o świecie i naturze, nauczyć prawie 
nieznaczniE:, i bez trudu. Opowiadanie zastósowa
ne do pojęcia dzieci, łatwe i zajmujące, Zadają 
one pytania ojcu lub matc.e. ci zaś starają się 
rzecz ka~dą wytłomaczyć jasno i zrozumiale. 
}Iiejscowość kraju, ~wyczaje i zatrudnienia ludów, 
stósunki rodzinne i spółeczne narodów - opisane 
malowniczo i obrazowo. Aby dać miarę, w ja.ki 
sposób autor prowadzi swój wykład, przytoczymy 
następującą rozmowę dzieci z ojcem z 0kazyi na
nakreślenia mapy EurollY. 

"Przyjrzyjcie się teraz z uwagą, mówi ojciec, 
mapie Europy, a potem probójcie narysować jej 
kontur, czyli obwódkę na tabliczce łupkowej szy
frem, albo na papierze ołówkiem. Tobie Zosiu, 
trudno będzie zA.pamiętać ten kontur, więc ci po
wiem do czego on jest trochę podobny. 

Połóż mapę tak, żeby północ była obróc . na nie 
do góry, lecz na. prawo, więc u góry będzie za
chód a na lewo południe." 

Zosia prędko wypełnil·a rozkaz ojca. 
"A teraz dzieci, patrzcie no, czy cała Eur 'pa 

nie jest podobna do kobiety siedzącej w kucki na 
ziemi?" 

"To głowal" zawolał Józio, wskazując palcem 
kraj, leżący u samej góry na mapie. 

nA jak ten kraj się nazywa?" 
Józio przysnnął trochę mapę do siebie, prze

czytał: "Hiszpanija." 
"Tak jest, a ten maleńki kraik, który leży naj

wyżej i tworzy jakby włosy na głowie kobiety, 
zowie się Portugaliją. Następne kraje: FraIlcyja, 
Niemcy, Niderlandy i Szwajcaryja tworzą: jej cia
ło;-Włechy-ręce; Turcy ja i Grecyjo. - kolano, 
Anglija. jest niby chusteczka na szyi zarzucona, 
i przez wialr rozwiana; Rossyja wyobraża ziemię, 
na której siedzi kobieta, a Norwegija i Szwecyja 
są podabne do pieska siedzącego na tylnych łap
kach." 

"Prawda, prawda!" wołały dzieci. 
"A jeżeli teraz odwrócicie mapę północą do 

góry, to Norwegija i Szwecyja będą podobne do 
lwa, rwcającego się na maleńką Daniję, a Wło
chy przypominają but z obcasem." 

W tym tonie prowadzona jest cała książka i 
dla tego czyta się ją z wielkiem zajęciem. Dla ro
dziców i wogóle ella przewodników młodzieży mo
że ona być wielką pomocą i ułatwieniem w wy
ldadauiu. 

Cała książka dzieli się na osiem czę~ci, jakimi 
są: Wiadomości wstępne, Europa, Ameryka pół
nocna, Ameryka południowa., Poline:<yja czyli 
Oceanija, Australija, Azyja, Afryka. 

Cena ksil'Lżki, obejmującej 413 stronnic drobne
go druku r!l. 1 kop. 80. 

t W dniu 10 b. m. i r. po cięzkiej słabośri 
zmada ś, p. J ulija z Malczeskich Stancz!Jkie
wiczowa, pozostawiaj:},c w zupefnem sieroctwie 
czworo drobnych dziatek. 

I 
W ubiegły piątek w kościele popijar

- - skim o god. lO-ej Zlltua odbyło się ża
łobna nabożeństwo Z<1 duszę ś. p. Sta
nisCawa 8odajt!Jsa, zmadego w dniu 2 

gruunia r. z. przedwcześnie i niespodzianie dla 
wszystkich co go znali, !lo znając kochać i sza
nować musieli. 
Kończąc swe wykształcenie gimn'Lzyjalne w 

tutejszem mieście ś. p. zmarły nasz kolega, 
prócz opinii pracowitej głowy i zacnego cha
rakteru u zwierzchników, pozyskał sobie naj
więk~zą sympatyjf1 !lo szacunek wszystkich, któ
rzy na jednej ławie z uim ~asiadając, na przy
szłość zycia naukowe zgromadzali plony, bo on 
je gromadził skrzętniej od innych. W l'. 1871 
z chlubą szkoły ukończywsl.:Y, pragnąc zcza-

,n;OSBOJleHO IJ;eRsypoIO. 

BelD na wyższem stanowisku,zdobytem przeZ grun
towne w~k8~tałcel1le ~mysłowe, przyjść w pomoc 
swym naJblIższym, s. p. Stanisław wstąpił na 
fakult,et. pra"vny w~rsza~~~iego uniwersytetu i 
gdy lUZ wkrotce mln.r dOJsc do celu swoich za
cnych mar~eń.' ~a q-m 7.nai duj:1C się ku. ie, 
~agła śr~l1erc ~ego pogrąży a w nieutulonym 
zalu .rodzlUę, mekłaman<1 łzę wieczuego pó:':e
g~allla, ,;yclsI!ęł~ z oc~u nasz~cb, bo u wszyst
kICh, Ktorzy jaklekolwJek z mm mieli stósunki 
serdeczne zostawił wspomnienie, Cześć i wiecz~ 
ny pokój prawej jego duszy! 

N~bożeństwo onegdaJsze odbyło się wobec 
r?~Zl~y, ?'o ecnych w mieście kolegów, przy ja-
Cloi l znaJoIllych zmarłego. . 

Po~cz~s .mszy. ś:, uczniowie gimnazyjulll wy
kopal.I plellla l'AIlgIJne pod kierunkiem p. J. Go-
lensklego. J6zef G. 

OGŁOSZENIA. 
PRZYRZĄDY 

DO N.A'rYOH:MIASTOWEGO WYTWARZANIA. 

GAZU OŚWIETLAJĄCEGO 
~'ełJ~IMlu) ~&IQ)D)lł 

generalny agent Da cesarstwo i królestwo 

~~ fJJO~1]~~li.ł~~~[ł 

(3-1) 
Warszawa, Niccała Nr. 8. 

Mam bonor donieM Szanownej Pu
bliczności, iż zajmuję się clyszcze-

. niem zębów, plombowaniem sprllch-
nIilJ'ych za pomocą kauczuku, srebra lub zlota i 
wstawiam sztuczne zęby, posiadam oraz sposób 
radykalny usuwania bóln z~bów. . 

Mieszkam w domu Pinkus/l. Horowicza przy u
licy Greckiej Nr. 4. 

Ifm'man Judkiewicz. 

_
W dniu 26 grudnia 1875 r. '1.110 karet/ł 

~ pocztową ~ Sieradza do I~:..t'ku i Wa
- dlewa pobIegł wyżeł · z rllEly angiel

skiej na grzbiecie ciemno lHl8ztanowa
t~, z łapam~ tarantowateJ:?i, ogon bez zadnego 
pIóra, ~ładkI, na czole. gWIazdka przeciągnięta do 
nosa bIału.-Uprasza SIę o odprowadzenie lub danie 
znać o takowym do W-go Radzika w Łasku za 
nagrodą w razie ,jej zażą~ania. Przywłaszczyciel 
na drodze sądoweJ POszukIwanym b~dzie. 

~ Potrzebną jest dzierżawa przestrzeni od 
600 do 1000 mórg mająca na Czas dłuż

szy w ~obrej glebi~ z .odpowiednią ilością łąk i 
dobreml zabudowallIaml. Interesanci zgłosić się 
zechcą do redakcyi Tygodnia. 

(3-2) 

~ Polecając MAGAZYN mój, egzy
~ stujący od lat kilku w domu An-

lilowa przy placu Mikołajewskim 
(Stary rynek), względom łaskawej publiczności 
miasta i okolic, mam honor uwiadomić, że przy 
nadchodzącym karnawale przyjmuję OBSTALUN
KI SUKIEN i STROJOW BALOWYCH, tak z do
starczonego, jako tM; i własnego materyjału, nad
mieniając, że takowe na termin ozuaczony z 
wszelką starannością i gustem, po cenach przy
stępnych, wykończane będą. 

(6-3) 1(, Zieli/iska. 

li:: ~ MIESZKANIE składające si\l z 4-ch 
: pokojów, kuchni, spiżarni, piwnicy i 

drwalni, z oddzielną pralnią-i łazienką, jest do 
wynajl;)cia zaraz, luu od Nowego roku, za cen~ 
bardzo umiarkowaną.-Wiadomość bliżej informu
jącą, powziąć można u właściciela, w domu pod 
.J'i~ 100, przy ulicy Słowiańskiej (Krakowskie'Przed
mieście), za kościołem farnym. 

(5-4) 

Redaktor i Wydawca. Antoni POl'ębsJd. 


	Tydzien1876nr02str1
	Tydzien1876nr02str2
	Tydzien1876nr02str3
	Tydzien1876nr02str4

